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Ż e l a z n e  pwuwo n  a s i e j  k i e s z e n i
Zero no pokrycie bieżących noletnoki”

Z n a m i e n n y  d w u g ło s  w  a n k ie c ie  u r z ę d n i c z e j
Wśród odpowiedzi 

wych. nadesłanych przez
ankiCio- letniej służbie tamże, już we-

czytel- ,dług postanowień nowej ustawy 
uików, na temat: „Zycie rodźmy uposażę: owej (któro niweczy-
urzędniczej" znaleźliśmy m. in ła aw ns w posiać. szczebl - przy

przez --manych za wryslugę), kwotę 310dwa charakterystyczne  ------- ,
swą kontrastowość listy. Jeden—  
to opia życia roaziny urzędni­
czej, która kosztem wielu of:ar i 
Ła wszelką cenę pragnie dosto­
sować się do coraz gorszych wa­
runków, obniżając swą stopę ży­
ciową, drugi — to opis życia ro­
dziny urzędniczej, która chciała 
się utrzymać nr. raz zajętej plat­
formie, w Której obniżanie wy­
magań idzie stale wolniej od 
3padku dochodów, stwarzając
sytuację naprawdę „bez w yj­
ścia”

Przetaczamy poniżej oba listy  
nieoo zaleawie je  ekratajac i
miejscami streszcza jąc:

ZACISKANIE PASA 
KOSZTEM... ŻOŁĄDKA

M.eszkają w śródmieściu, w 
pobliżu Placu Teatralnego Zaj­
mują dzis jednoizbowe mieszka­
lne, mimo, że trzy lata temu
mieszkali w tym samym domu w 
dwu pokojach z kuchnią, a rok 
temu w tymże domu w jednym 
nokoju z kuchnią. Jest ich pięć 
osób. Dwie pracują: ojciec— gło­
wa domu i córka. Ojciec ?st 
urzędnikiem państwowym VIII 
kategorj’’ i zarabia „na czyste1 
około 200 zł. miesięcznie, córka 
pracuje w kolekturze.

Dwóch synów: jeden w szkole 
prywatnej, drugi uk ńczył szko­
łę j czeka jak na zbawienie na 
służbę wojskowa Próbował zna­
leźć jakieś zajęcie — bezskutecz­
nie.

Długów nie mamy żadnych — 
pisze iona urzędnika, pewnie 
faktyczna głowa domu. —  Poco 
się zadłużać jak się wie, że i tak 
nie będzie z czego oddać. Kole­
dzy męża którzy się zadłużyli, 
płacą jedne długi, drugiemi, no- 
wemi tylko że tych nowych co­
raz przybywa i są na coraz gor­
szych warunkach 

Ja strzegę się pożyczek i rat, 
jak ogma. Woiałam dwa razy 
zmienić mieszaanie na gorsze i 
mniejsze, byle się nie zadłużać 
Dzieciom wydzielam bulki, bo 
apetyty ich zrujnowały mój bud­
żet. Mięso jemy 3 —  4 razy w ty­
godniu. Ciasto ostatni raz było 
w domu na Wielkanoc. Wódka
zniknęła z aomu Mąż nie pali.

Gości żadnych nie przyjmuje­
my, bo i niema za co i niema 
gdz,e...

W mieszkaniu niema łóżek,
jest tylko tapczan Dzieci sypia­
ją na łóżkach golowych

Jest to duża niewygoda —  pi­
sze —  ale to mniejsza. Gorsze,
że cała pościel to dziś prawie
szczątki. Na pościel mam jedno 
tylko powltczen/e. N ie lepiej jest 
s bielizna osobiste Poza córką, 
Która jest pod tvm względem za­
możniejsza, my mamy zaledwie 
po 3 zmiany

Jedynym luksusem jest lote- 
ja. Gra na loterji, to bodaize 

nasza jedyna emocja, oczyw iś­
cie z emocji przyjemnych. Bo in­
nych dostarcza każdy pirrwsz” , 
obniżka, pożyczka, redukcja _ td. 
Jak chociażby ostatnia obniżka.

Mnie te wszy stkie obn iżk i tro­
chę dziwią i trochę śmieszą Mąż 
straci! z pensli około 25 zł. Jedy­
na znaczna obniżka mieszKania 
Wyniosła 4 zł. 78 gr. mifcsięczrre. 
A reszta?... Z tym chlebcm i Dul­
kami to prawie żarty Bułk- ma­
ją kosztować po 4 gr. sztuka! 
Ładna zniżka, jak już chy >a oa 
roku płacę w łaśm e za bułki po 4 
grosze!

A w ęgiel? Mówiło się „obniżka 
wyniesie 10 —  15 proc.”. Toby 
coś znaczyła, ale przecież na­
prawdę w  detalu obniżka wyno­
si zaledwie skrom n? kilka pro­
cent. A niektóre produkty, jak 
mydło, jarzyny i t. p nawet dro­
żeją, Nie, o wyrównaniu narazie 
mowy niema. Przez kilka lat ,.za­
t k a l iś m y  pasa”, saciśniemy 
mszczę i ten raz, ale wyłącznie 
^ sztem  żołądka”... M- ° -

l^nigi list obrazuje krańcową 
sytuację innej wieloosobowej 
nedziny urzędniczej:

GDY WZRASTA DEFICYT 
I MNOŻĄ SI? DŁUGI...

W lutym 1934 roku. będąc po­
dówczas kierownikiem urzędu 
przedsiębiorstwa państwowego, 
osiągnęłem po dwudziestop'fcio-

zł. miesięcznego dochodu, poza 
tem czteropckojowe mieszkanie 
za czynsz 26 zł. Starczyło to na 
wyżywienie żony i pięciorga dzie 
ci, z Których dwoje było słucha- 
szarai uniwersytetu, dwoje
uczęszczało do szkół średnich, a 
jedno do szKoły powszechnej, 
lecz już czesnego za te dzieci, 
wynoszącego sumę 790 zł. rocz-

Zaopatrzeme to wydałem w na­
stępujący sposób.

Czynsz mieszkaniowy 30 zl., 
ulgowa rata czesnego na uniwer­
sytecie za jednego syna 50 zł., 
ulgowe półroczne czesne za córkę 
w Państw, szkole zawodowej 20 
zł., rata miesięczna za węgiel 10 
zł., mleko 9 zł., zakup ziem nia­
ków i kapusty na zimę 26 zł., wy­
kup miesięcznego weksla, wrysta- 
Wior.ego za długi, 30 zi., na nowe 
legitym a-je opłata i fotografje 9 
z ł ,  rata za ubranie 10 zl., pozo­
stało mi dosłownie ZERO na po-

nle, nie mogłem pokryć w całoś- 'krycie bieżących (za listopad) 
ci, wskutek czego zadłużyłem się należności w sklepie i u rzeżni- 
na przeszło tysiąc złotych, ma- ka w wysokości 110 zł. •' zaległo- 
jąc nadziejeę, że w ciągu dalszej , ści z poprzednich miesięcy, co w 
pracy spłacę je całkowicie. Atoli {konsekwencji pociągnie za sobą
wskutek wypadku potłuczenia 
głowy, doznanego bez własnej 
wir.y w służbie, zacherowałe,.’n 
dwukrotnie obłożnie, poczem, mi­
mo późniejszego objęcia tejże 
pracy, usunięto mnie ze stanc 
wiska i przedstawiono do komisji 
lekarskiej, która orzekła o utra­
cie 95 proc, zdolności do zarob­
kowania, a tem samem spowodo­
wała przeniesienie ua cmervturę, 
z zaonatrzemem 218 złotych mie­
sięcznie.

W w-yniku ostatniego opodat- 
Kowania pobrałem na pierwsze­
go b. m kwotę niespełna 194 zł. 
zaopatrzenia, zatem od t-go lute­
go 1934 roku ofiarowałem ju t  
conajmriej 130 zł. dochodu na 
rzecz Państwa, t. j. tyle, ile wy­
nosi moje opodatkowanie mie­
sięcznie.

żywienie się ziemniakami i kapu 
stą, nie mówiąc o tem, że dnjgi 
syn musiał wziąć „urlop” na u- 
niwersytecie, nie mogąc opłacić 
220 zł. czesnego zaś drugą córkę, 
mówiąc delikatnie, „wyleją” w 
najDlizszych dniach z VI klasy 
gimnazjum prywatnego, ponieważ 
od początku roku nie mogłem 
skradać należnej opłaty po 30 zł 
m iesięcznie.

N ie mam dziś żadnego mająt­
ku, tylko blisko półtora tysiąca  
długu, zaciągniętego na wycho­
wanie dzieci. Tak dorobiłem się 
po dwunastu latach nauki i prze­
szło 25-letniej, uczciwej pracy* 
zawodowej.

Emeryt P. K. P.

Ofca listy  świadczą wyraźnie o 
biedzie urzędniczej.

Dzisiejszy oicres ubożenia rta- 
nu urzędniczego wskazuje często 
na przerzucanie się rodzin u- 
rzedniczych z jednej ostateczno­
ści w druga — od krańcowego o- 
graniczania się do swooodnego 
sadłuzania — ale m e wskazuje 
by w tych rodzinach wychowy­
wano pokolenie tak, aby nie po­
trzebowało wycierać łokci po u- 
rzęaowych stołach i żyć z pensji, 
często wręcz nędznej, bez ambi- 
cyj samodzielnej procy. I to mo­
że jest najcięższe i najbardziej 
przy Kr e do zanotowania, w obser­
wowanych stosunkach, panują­
cych obecnie w wiciu rodzinach 
urzędniczych.

(a).

In w a zja  ż y d o w s k a  w miastach
Wieś powoli wypiera element źydowsk:

Główny Urząd Statystyczny o- 
głosił obecnie wyniki powszech­
nego spisu ludności w’ mieście 
Krakowie, dokonanego w gruaniu 
193) r. Spis wykazał w Krakowie 
ogóiem 219.266 mieszkańców, 
wśród których przeważały znacz­
nie kobiety. Luaność według płci 
dzieliła się bowiem na 98 716 
mężczyzn i 120.550 kobiet. Prze­
waga kobiet wyraża s.ę w cvfrze 
21.834.

Pod względem wyznaniowym  
luaność rzym.-kat. liczyła 159.372 
głów, zaś żydzi 56.515, czyli około 
25 proc. ogółu ludności. W stosun 
ku do poprzćdmch spisów, żydzi 
wykazują procentowo stałą ten­
dencję zwyżkową. W ciągu 10-ciu 
lat ludność żydowska w Kre kowie 
w stosunku do ogółu mieszkań­
ców wzrosła o 2 proc. W stosun­
ku do roku 1910 procent ludności

żydowski*! podniós: się o *5, t. j. 
z 21 na 26 proc. ogółu ludności. 
Równocześnie o tyle obniżyła sie 
stosunkowo liczba Iuaności chrze­
ścijańskiej.

Gdy wieś na całym obszarze 
Państwa wypiera stopniowo, cho­
ciaż powoli element żydowski, to 
miasta, w szczególności Kraków, 
ulegają co rok większej inwazji 
ży dowskiej.

Bardzo smutną i niepokojącą 
jest liczba analfabetów, którycn 
naliczono aż 9.148, nie licząc pół­
analfabetów, których jest około 
2.000. Wprawdzie przyjąć można 
że wśród analfaoetów znaczną 
liczDę stanowi naDtywowa lud­
ność wiejska, niemniej jednak 
przed organizacjami oświatowerm 
jak T. S. L. pozostaje w tej dzie­
dzinie wielkie zadanie do spełnie­
nia,

Czy skończy się polityka młodzieżos?
w  M in is t e r s tw ie  O ś w ia t y ?

Omawiając zmmnę na stanowi­
sku ministra oświaty „Czas1 
stwierdza, że początki jego urzę­
dowania

„mają tak „dohia prasę”, jak;ej 
Łen resort nie pamięta od dobrych kil 
ku lat. Złożył się rvato kolejnu cały 
szereg przyczyn... Pogłoski o zmia­
nach na c-'ł nn s^eiegu wysokich sta­
nowisk w Min. W. R. i t). P. przyjęte 
zostały dobrze, może najlepiej”.

W szczególności podkreśla 
„Czas” zapowiedź ustąpienia nacz. 
Kawałkowskiego, który był dyrek­
torem departamentu ogólnego, ą 
nadtc od dwóch zgórą lat sprawo

7  ̂ „kierów iiictwo zespołu dla lw a atoli wątpliwości sama zasa- 
spraw młodr eżowych”, które od da wprowadzenia przez Minister-
l stycznia ma opuścić. „Mimo 
wszystko, kto śledził dokładnie i 
zbliska te spiawy, nie m oia zrzu­
cić nań winy, jak nie może nego­
wać zasług” — oświadcza „Czas” 
o p Kawałkowskim, podnosząc że 
„wyciągał z życia wnioski w cześ­
niej od innych i realizował je —  
w dopuszczonym dlań zakresie — 
nawet narażając się innym z któ 
rego to powodu był nawet atako­
wany przez swych dawnych przy­
jaciół z Legjonu Młodych. Nasu-

W i e l k a  k r a y w d a  e m s r y M w
p rze d w o je n n e g o  z a r z ą d u  m ie js k ie g o  W a r s z a w y

Zapoznawszy sie z nowym pro­
jektem ustawy emerytalnej dla 
pracowników m. Warszawy, każ­
dy bezstronny przyzna, że pro­
jekt " ten „wygotowany” został 
przez ludzi tenUencyjme nieży­
czliwie usposobionych do wszyst­
kich wogóle byłych pracowników 
miejskich Polaków, którym, w o- 
kresie przedwojennym, wypadło 
pracować nierzadko w bardzo na­
wet trudnych i to ood każdym 
względem warunkach

Z projektu tego bowiem jasno 
wynika, że autorzy jego nie zna- 
’i zupełnie tych specjalnych i 

i spec.vficzn> ch warunków, w ja- 
■ Kich Polacy, pracownicy miejscy  
m. Warszawy i to wszelkich ka- 

jtegoryj. zmuszeni byli z jednej 
'strony preeciwstawić się rusifi- 
kacji, a z drugiej — trwać pom i­
mo wszystko na swych posterun­
kach, gdyż inaczej, każda opróż­
niana po nich placówka, obsadzo­
na była z reguły, zwłaszcza w o- 
statnich latach przed w o jn ą ,  ele­
mentem dla Polski zdecydowanie 
wrogim.

Obecnie, pu kilkunastu latach, 
w odrodzonej i niepodległej Pol­
sce, preparuje się dla tych luuzi 
nowy projekt ustawy emerytai- 
nej, jaskrawo ich krzywdzący 
tak materjalnie jak i moralnie, 
gdyż zmniejsza się im policzal- 
nosć lat pracy pod rządem zabor­
czym, zmierza się do obn;żenia  
emerytury w niektórych razach aż 
do połowy, a co razem wziąwszy, 
dla każdego staje się zrozumia­
łem, że nietylko pracę tych ludzi, 
a co ważniejsze i ich patrjotyzm  
kwalifikuje sie dziś widocznie 
inaczej, niż u rnnych i to właśnie 
jest dla nich również i krzywdą 
moralną.

A tymczasem w jakich warun­
kach ludziom tym wypadło zaz­
wyczaj pracować i jaki naogół 
był ich stosunek do władz zabor- 
czjch? Niech mi wolno będzie w 
imię prawdy przytoczyć bodaj kil­
ka przykładów.

Zacznę od szpitalnictwa:
Czy lekarze i urzędnicy »zp.- 

talni, a zwłaszcza ci pierwsi, 
pracując prawie bez wynagrodze­
nia a jedynie bodaj aby n^do­
puścić Rosjan, zasłużyli na to, 
ażeby dziś, na starość, redukować 
im, względnie ich rodtinom, skro­
mne zazwyczaj zaopatrzenie eme­
rytalne i przeważnie jedj ny śro­
dek egzyetencji?

Czy nie jent anany fakt wyda­
lenia z decyzji generał - guber­
natora ś. p. d-ra Dunina, ordyna­
tora Szpitala Dzieciątka Jezus za

przeciwstawianie się tego patrjo- 
ty. rusyfikacji w tym szpitalu? 
Gzy złożony obecnie chorobą dr 
Jakimiak, były ordynator szpita­
la Przemienienia Pańskiego (rów
nia* swego cza lu ®-ydalony przez 
Moskali), u schyłku swego życia 
doczeka się też w wolnej Pol­
sce redukcji zaopatrzenia emery­
talnego za swą rhugoletnią pracę 
zawodową oraz niestrudzoną po- 
lon;zaeję kaszubów? A ś. p. d-rzy 
Chełchowslci, Radziwiłłowicz i 
wielu więlu innych czyi również 
nie byli prześladowani i usuwani 
za swą „nieprawoiryślność” ?

Jeżeli następnie poruszę dzia­
łalność b Rady dobroczynności 
publicznej, to znowu w imię pra­
wdy twierdzić wypada, że praco- 
wnrcy Polacy tego działu gospo­
darki miejskiej, otrzyma iąc zaz­
wyczaj wynagrodzenie bardziej 
niż skromne, trwali jednak na 
swych posterunkach i z poświę­
ceniem wprost przeciwstawiali 
s :ę rusyf-‘katorskiej zachłanno­
ści rozmaitych Warak«inó<w. Ziło- 
wych i t. p, czam ^ocińców  któ­
rzy w swych zapędach nasuwał-' 
ssę aż do tego, że nawet podrzu­
cone dzieci chrzcili duchowni pra 
wosławni.

W działach technicznych jak 
wodociągi, tramwaje, kanalizacja

i in. nawet pracowników fizycz­
nych zobowiązytroło się do nauki 
języka rosyjskiego, by w następ­
stwie, podczas pełnienia czynno­
ści, w tym tylko języku zwracali 
się do swych przełożonych, jed­
nakowoż, dzięki powszechnemu o- 
porowi nie na wieie się to przy­
dało Pomimo nakazów- i zakazów’ 
pracownicy ci stale i wszędzie jak 
wiadomo mówili tylko po polsku. 
A pamiętny strajk w roku 19^5 
który sKupił wszystkich funkcjo- 
narju«zów m agistrackich Polaków  
pod hasłem „polski język w biu­
rowości m agistratu”, czyż nie był 
dostatecznym dowodem patrjntyz 
mu tych ludzi i walki ich o pol­
skość?

Przy sposobności, niech mi też 
wolno będzie stwierdzić i to, że 
mając dość często dc czynienia z 
pełniącym obowiązki prezydenta 
tn. Warszawy ś. p. Wilczyńskim, 
nie znam wypadku, by człowiek 
ten, urzędując, rozmawiał inaczej 
z interesantami, niż po polsku.

V/ takich oto, objektywnie pa­
trząc na tę sprawę warunkach, i 
tak naogół biorąc, pracowali Po­
lacy w zarządzie miejskim m. 
Warszawy, w oicres le rządów za­
borczych. To też przykro dopraw­
dy, iż obecnie, w stosunku do lu­
dzi tych, stosuje się widocznie in­

ną ocenę, a co zatem, zmierza się 
też i do wyrządzenia im na sta­
rość niczem niezasłużonej przez 
nich krzywdy, podważając od pod­
staw- nabyte przez nich prawo za­
opatrzenia emerytalnego

Jednym Polakom przyznaje się 
ordery’, a nierzadko i dość wcze­
śnie emerytury, a arugim redu­
kuje się ich jędrny środek egzy­
stencji w starości — dobrze na­
byte przez nich prawo zaopatrze­
nia emerytalnego.

Zdzisław W ęgliński.

stwo Oświaty „polityki młodzieżc 
wej” : ,

„Ministersfwo czy uniwersytety — 
pi ;ze „Czas” — winny starać się w 
miarę swej możności dopomóc piaeu- 
iacej młodzieży, znaleźć fundusze na 
st^pendja dia zd trvoh, wspomóc roi. 
tropiło budowę domów akademickich, 
zapobiegać marnowaniu czasu i pie- 
niodz® o?zez rozruchy i zaburzenia 
a jeśli nic niepomoże, tłumić je spra- 
wiedliwie ale i stanowczo. Do tyci 
■adań streszczać sie winna cała „po­
lityka młodńeżowa“.

„Tymczasem „kierowim-rwo zespo­
łu dla spraw młodzieżowych”... pro­
wadziło imieniem Ministerstwa poli- 1 
tykę pełną parą.. Zwalczano lednych, 
popierano drugich Przydzielano sty- 
pendja i praldyki. Najskwapliwiej 
zwalczano wszelkie formy niezależno 
ści i samodzielności... f.yh to gra. 
może w c-asrym podwórku, ale na 
wieutą skalę, prowóziwa „wielka po- 
!ił '-k.ł“... Przypominała ta polityka 
wiele rzeczy, może gdzie indziej, Je­
śli nie sympatycznych, to przeoei 
koniecznych, — przypominała wszyst 
ko, ty'ko nie przypominała wychowa 
nia młodzieży”.

Kończąc, „Czas” zauważa, tt 
prasa zastanawia się kto będzie
następcą p Rawatkowskiego. Tym 
czasem:

.Trzeb? nowredznć, że najlepiej bę 
dzie. gdy następ--v nie zamianuje się 
wcale i „kierownictwo zespołu dla 
Spraw  ̂ rr 'odzieżowych” i sam „ze- 
snól i cała „polityka młodzieżowa' 
taka. 'nna, czy jeszcze inna, odłożo­
ne zostaną bezapelacyjnie do archi- 
wum”.

M asow e redukcje rc b o tn ik ć w
p r z e p r o w a d i a i ą  p r z e m y s ł o w c y  w ę g l o w i

Jak dorosi „Robotnik”, prze 
mysłowcy Zagłębia Dąbrowskie­
go w nieśli do inspektora pracy 
masowe tunioski o redukcjach na 
kopalniach. Wnioski dotyczą na­
stępujących kopalń. „Flora” (230 
robotników), „Paryż” (450 robo­
tników), „Saturn” (150 robotni­
ków), „Grodzico” (300 robotni­
ków), „Renard” (200 robotni­
ków), „Czeladź” (200 robotni­
ków), Sosnowieckie Tow. (300 ro­
botników) —  razem zatem blisko 
2 tyriące robotników, czyli prze­
szło 10 proc°nt ogólnego stanu

S k a n a  o 500 tys. w o c e n U w
P o t o m e k  t w ó r c y  p o c z t y  proc esuie się z e  S k a r b e m  P a ń s t w a

Dc Sądu Apelacyjnego wpłynę­
ła skarga na tle sensacyjnego 
sporu cywilnego, w którym wy­
stępuje przeciwko Skarbowi Pań­
stwa znany arystokrata niemiec­

ki, miljoner k‘ iąźe Thurn-Taxis, 
będący potomkiem twórcy poczty.

Od dłuższego czasu ciągnie sie 
już spór na tle wypłaconego księ­
ciu Felikso-wi Thurn - Taxis od-

Sensacyjne a re s zto w a n ie  w  sa d zie
b. sta ro sty  sz u b ia sk ie g c , Sz ir.'Jta

złotych. Dochodzenia celem usta­
lenia wysokości sprzeniewierzonej

BYDGOSZCZ, 15. 12. Dzisiejszy 
„Dziennik Bydgoski pisae:

Jak się dcwi-adujemy, areszto­
wany został onegdaj w gmachu 
sądowym z nakazu sędziego śled­
czego okręgowego śmierzchalskie- 
go, były starosta szubiński Kam I 
Schmidt, który będąc na emery 
turze, mieszka ostatm o w Bydgo­
szczy. Aresztowany starosta stoi 
pod zarzutem dokonania sprze­
niewierzenia w związku z sprawo­
waniem obowiązków sakweetr.i- 
torstwa prwnrj nieruchomości 
przy ulicy Bocianowo. Sprzenie­
wierzenia wynoszą kilka tysięcy

sumy są w toku.
Aresztowany starosta Kam'l 

Schmidt był protektorem Związku 
Strzeleckiego i całego szeregi in­
nych organizacyj sanacyjnych na 
terenie powiatu szubińskiego. 
W sławił się przytem nadmierną 
gorliwością w tym Kierunku.

Aresztowanie sUirosty Scnmid- 
ta wywoła niewątpliwie wielkie 
wrażenie w Szubinie i okolicy o- 
raz w kołach, które bliżej zapo­
znały się z działalnością tego pa­
na.

szkodowania za wielkie majątki' 
ziemskie w poznańskiem, znane 
pud nazwą księstw a Odolanskie- 
go i Krotoszyńskiego.

Majątki te uległy parcelacji po 
odzyskaniu Niepodległości przez 
państwo polskie. Książe Thurn - 
Taxis otrzymał tytułem odszkodo­
wania blisko 20.900.000 zł., które 
wypłacone mu zostały przez rzad 
polski.

Olbrzymie cdszKodowanie nie 
zadowoliło jednakże niemieckiego 
księcia, który cd kilku lat proce­
suje Się ze Skarbem Państwa, 
powołując się na to. że w wynla- 
cie należnych mu tum nastąpiła 
trzytygodniowa zwłoka. Żąda on 
wiec tytułem procentów za epóź 
menie w wypłacie kwoty 50C.00C 
złotych.

Rozpatrzenie skargi księcia  
Thurn - Taxis przeciwko Skarbo­
w i Państwa wyznaczył Warszaw­
ski Sąd Apelacyjny na azień 13 
lutego 1936 roku.

zatrudnienia ,w Zagłębiu Dąbrów  
skiem.

„RoDotnil występuje bardzo 
ostro przeciwko tym projektom  
oświadczając, że intrygi kartelu 
węglowego powinny być udarem­
nione, i ż e :

„nie wolno nam pozwolić na 
zniszczeni a m  jednej kopami, 
ani jednej huty, —  n!_ wolno 
pozbawić pracy ani jednego ro- 
betnike”.

P o ls k ie  su kn o
e k s p o n o w a n e  d o  P e r s } !

dowiadujemy bielskie  
wytwórnie sukna otrzymały no- 
> e zamjwdenia eksportowe do 
krajów bliskiego Wschodu M. in.
. i’’słany bedzie wr najbliższym  
czasie do stolicy Persji, Tehera- 
nu transport sukno za blneko
100.000 zi.

H u r t o w n j c w  c u k r o w i
P o n i e ś l i  s t r a t y

V elotysięczne straty na obniż­
ce cen cukru pon;efli hurtownicy 
bizpośrednio nabywający cukier 
od ^wytwórców. Hurtownicy zwró­
cili się wr związku ze zmianą ceu- 
n.Ka do producentów, by uwzględ­
nili oni różni-ę cen w stosunku 
do zapasów, które znajdowały się 

a ich składach w dniu notanie- 
nir cukru do 1 zł. za kg.

Cukrownie odmówiły udzielenia 
oni.iikat, wobec czego składnicy 

doznają olbrzymich strat.

Fc d rć 2 u J
samolotem


